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K s ią ż k a  a d re s o w a
P o ls k ie g o  P rz e m y słu  G ra fic zn e g o .
Godopiero opuściła prasę  zapow iadana  od k i lk u  

tygodni: Książka adresowa Zakładów Graficznych
w Rzeczypospolitej Polskiej, zaw iera jąca  szczegóło­
we inform acje  o w szystkich d ru k a rn iach  i ich spe­
cjalnościach wytwórczych, z dodatk iem  Spisu czaso- I 
pism  Rzeczypospolitej Polskiej.

W ydaw ca „Książki adresowej", p. E dw ard  Pa- ! 
włowski, prezes Związku Zakładów Graficznych i 
i W ydawniczych na Polskę Zachodnią, dokonał dzie­
ła  bezwzględnie potrzebnego i pożytecznego, w ydając 
książkę powyższą. B rak  bowiem w ydaw nic tw a  ta- i 
kiego odczuwać się daw ał n ad e r  przykro w naszem 
życiu gospodarczem, gdyż powodował zupełną  nie- I 
znajomość siły polskiego p rzem ysłu  graficznego oraz ; 
jego możności w ytw órczych ta k  w ko łach  rządow ych j 
jak i wśród szerokiej publiczności. Głównym celem 
„Książki adresowej"  jest zebranie jaknajść iś le jszych  
danycli o polskich zak ład ach  graficznych, a przede- 
wszystkięm o tem, co w yk o n u ją  i wykonać niogą, 
o czem szeroki ogół nie wie, na sku tek  czego nie­
jedno zamówienie-, k tóreby wykonane być mogło 
w k ra ju ,  w ędru je  za. granicę. — Jak  sam  wydawca 
myśli o pracy swej, w ynika  ze „Słowa wstępnego" do 
„Książki adresowej", które podajem y poniżej:

„Porów nując  położenie d ru k a rs tw a  polskiego 
z przed wojny ze s tanem  jego obecnym, dojdziemy 
do p rzekonania , że dziś, chociaż od siedmiu lat po­
s iadam y w łasną  państwowość i większą możność 
rozwoju, w arunk i  gospodarcze zm ieniły  się na nie­
korzyść, co też dotkliw ie odbiło się na d ruka rs tw ie .

Główną tego przyczyną jest ogólne, powojenne 
przesilenie gospodarcze. Lecz is tn ie ją  jeszcze inne 
powody, przyczyniające sie do pogorszenia i ta k  już 
trudnego  położenia d ru k a rs tw a  polskiego. Walczyć 
ono m usi jeszcze z tym  odłam em  własnego społc- i 
czeństwa, k tó ry  nie wyzbył się m n iem an ia"  że w y­
tworniejsze prace d ru k a rsk ie  w ykonyw a ty lko  za­
granica. Dlatego też w ęd ru ją  jeszcze bardzo powa-

E ż n e  zam ów ienia  do w rogich nam  sąsiadów, pozba- 
j :  wiając rodzim y przem ysł za trudn ien ia ,  a  jego praeo- 
i wujków Chleba. Niestety dzieje się tak, chociaż tych 
| sam ych d ruków  dostarcza ją  zakłady  krajowe, jeżeli 

naw et nie w lepszem w ykonaniu , to w każdym  razie 
j o wiele taniej. Nie trzeba chyba przypominać, że 

tak ie  zgoła n iepatr jo tyćzne i n ieobywatelskie postę­
powanie naraża  k ra j  na znaczne s t ra ty  pod wzglę­
dem gospodarczym.

D rugą pow ażną zaporą w rozwoju przem ysłu  
graficznego — to tworzenie coraz to liczniejszych 
d ru k a rń  urzędowych. Z chw ilą  odzyskania  niepod­
ległości państw ow ej około 97% d ru k a rń  na ziemiach 
zachodnich przeszło z rą k  us tępu jących  z k ra ju  
Niemców w ręce polskie, m ając  najlepsze widoki po­
wodzenia i dalszego rozwoju. Tym czasem  w urzę­
dach  naszych pow sta ła  m a n ja  zak ład an ia  w łasnych  
d ru k a rń ,  chociaż, jak  stwierdzono, gospodarczo zu­
pełnie n ieproduk tyw nych . Liczne zakłady pryw atne, 
pozbawione nagle zamówień z urzędów, nie inogły 
być w dostatecznej mierze za trudnione, i dziś już 
ty lko wegetują.

Niniejsze dziełko, p ierw sze tego. rodza ju  w Pol­
sce, m a  spełnić zadanie  dwojakie.

Liczbowe zobrazowanie s ta n u  d ru k a rs tw a  pol­
skiego w ykazuje  jego zdolność wytwórczą, zupełnie 
w ystarcza jącą , ażeby wszelkie zapotrzebowanie 
w k ra ju  pokryć w łasnem i siłami. Dla przemysłu
i h an d lu  wykaz ten jest skorowidzem, dokąd  należy 
sie zw racać ze specjalnem u w ym agan iam i,  by przez 
to u an ik n ąć  zamówień zagranicą.

P ragn iem y  również przekonać nasze urzędy p ań ­
stwowe i samorządowe; że tworzenie w łasnych  d ru ­
karń jest n ietylko zbyteczne, ale także szkodliwe, 
p rzedew szystkiem  dla op łaca jących  wysokie podatki 
d ru k a rń  pryw atnych , k tórych  w dziełku niniejszem  
zna jdą  dosta teczną ilość, a z k tó rem i d ru k a rn ie  urzę­
dowe współzawodniczyć nie mogą, an i  naw et nie 
umieją.

W reszcie pub likac ja  la  jest. w ażnym  podręczni­
kiem oi jćnlncyjnym  ńa użytek dostawców dla prze-
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m y s łu  graficznego, kupców  podróżujących i wszyst­
kich za in te resow anych  w zakresie d ru k a rs tw a  i p a ­
piernictwa.

Jestem  przekonany, że p raca  ta wypełni od- 
d aw n a  już odczuw aną lukę i będzie pow itana w ko­
łach za in teresow anych z praw dziw em  zadowole­
niem."

„Książka Adresowa Zakładów Graficznych" obej­
m uje  cztery części: I. Spis zakładów  graficznych
alfabetycznie według firm. — II. Szczegółowy opis 
zakładów  graficznych alfabetycznie według m iejsco­
wości. — III. Spis alfabetyczny zakładów  graficznych 
w edług województw z podaniem  dok ładnych  a d re ­
sów. — IV. Spis alfabetyczny czasopism, wychodzą­
cych w Rzeczypospolitej Polskiej i Gdańsku.

Rózsprzedaż „Książki adresowej"  przejęła  H ur­
townia D ru k a rsk a  w Poznaniu , S ta ry  Rynek 4. — 
Cena w mocnej oprawie złotych 5.—. Przesyłkę 
uskutecznia  się tylko za poprzedniem  nadesłan iem  
należytości p lus  50 gr portorji  na konto P. K. O. Po­
znań 203.027.

J a k  b rzm ią  n o w e  d e k r e ty  p r a s o w e ?
Jak  donoszą dzienniki Rząd opracow uje dwa 

now e rozporządzenia prasowe. Jedno z n ich  m a 
c h a rak te r  dek re tu  tymczasowego,/ drugie u s taw y  re ­
g u lu jące j ca łoksz ta łt  sp raw  prasowych. Obie u s taw y  
[mają się ukazać w drodze d ek re tu  Prezydenta  Rze­
czypospolitej, po zasięgnięciu  opinji Rady P ra w n i ­
czej. A utorem  ich m a  być doradca p raw n y  Prezy- 
d jum  R ady Ministrów, dr. P ię tak .

W  spraw ie tej pisze „ I lu s trow any  K urje r  Co­
dzienny" z dn ia  6 g ru d n ia  1926 r.:

J ak  już onegdaj donosiliśmy, rząd  opracował 
nową ustaw ę prasow ą, k tó ra  m a  zastąpić nieudały  
dekret prasowy, ogłoszony swego czasu przez rząd, 
a  osta tn io  wniesiony do Sejmu.

Nowe rozporządzenia prasowe, które u k ażą  się 
w formie dek re tu  P rezyden ta  Rzeczypospolitej, sk ła ­
d a ją  się z dwóch części. Pierwsze dotyczy nietylko  
prasy, ale i przemówień publicznych i wogóle wszel­
kiego świadom ego rozszerzania w iadom ości n iep ra ­
wdziwych, mogących szkodzić państw u . D ruga część 
nowego rozporządzenia reguluje całokształt spraw  
prasowych.

W edle p a rag ra fu  1-go projektowanego rozporzą­
dzenia, kto św iadom ie rozpowszechnia w iadom ości 
nieprawdziwe lub przekręcone, mogące wyrządzić 
szkodę państwu, choćby to była pogłoska, karany bę­
dzie aresztem do trzech m iesięcy i grzywną do 1.000 
złotych lub jedną z tych kar. P a ra g ra f  ten  w ystępuje 
naw et przeciw prywatnym  rozmowom, toczonym 
w m iejscach publicznych lub w tow arzystw ie w ięk­
szej liczby osób.

Następne parag ra fy  dotyczą przemówień publi­
cznych i prasy. Otóż za wykroczenie przeciw a r ty k u ­
łowi 1-mu publicznie lub w druku, przew idzana jest 
k a r a  a resz tu  do sześciu m iesięcy i g rzyw na do 5.000 
złotych. Sankc ja  k a rn a  za dopuszczenie się tego sa ­
mego czynu w odniesieniu  do władz państwowych  
lub urzędników, podniesioną zostaje do jednego roku 
w ięzienia i grzywny od 500 do 5.000 złotych.

Za rozpowszechnianie publiczne lub w d ru k u  
w iadom ości o niebezpieczeństwach, grożących pań­
stwu, co do jego stanu zewnętrznego lub wewnętrz­

nego, przew idziana jest k a r a  od jednego m iesiąca do 
dwóch lat i grzywna od 1.000 do 10.000 złotych. W in­
ny niedbalstw a tylko k a ra n y  będzie aresz tem  od je­
dnego tygodnia do trzech miesięcy i g rzyw ną do
5.000 zł. Gdyby zaś na  sk u tek  tych rozsiew anych  po­
głosek wybuchły zaburzenia publiczne lub opór w ła­
dzy, to w w ypadkach  ciężkich przew idziana k a ra  wy­
nosi od trzech m iesięcy do trzech lat i grzywna od 
200 do 15.000 zł.

Bez specjalnego w niosku władz ścigane będą 
z urzędu wszelkie zniewagi Prezydenta Rzeczypospo­
litej, Marszałka Polski, m arszałków Sejm u i Senatu, 
premjera, m inistrów  i kierowników m inisterstw , pre­
zesa Sądu Najwyższego, prezesa Najwyższego Try­
bunału Adm inistracyjnego, prezesa Najwyższej Izby 
Kontroli Państwa, wojewodów, kierowników woje­
wództw, dowódców korpusów i generałów na sto­
pniach równorzędnych lub wyższych, ścigane będą 
z urzędu wówczas, jeżeli zniewaga popełniona zo­
s ta ła  podczas lub z pow odu pełn ien ia  przez nich obo­
wiązków służbowych.

Na zarzuty, czynione Prezydentowi Rzeczypospo­
litej dowód prawdy jest niedopuszczalny.

Nowy dekret oddaje całą egzekutywę w ręce 
sądów.

Na wniosek p ro k u ra to ra  sąd może wydać nakaz 
karny, jeżeli uzna, że k a rę  m ożna ograniczyć do 
a resz tu  trzechmiesięcznego i do grzyw ny oraz do 
konfiska ty  d ruku .  Przeciw nakazow i k a rn e m u  przy­
s ługu ją  oskarżonem u prawo sprzeciwu w ciągu  sie­
dm iu  dni od doręczenia. Nakaz karny zastępuje akt 
oskarżenia. R ozprawy m uszą  się odbyć najpóźniej 
w ciągu ośm iu dni. W niesienie sprzeciwu nie w strzy­
muje ściągnięcia grzywny.

Druga us taw a , jak  powiedzieliśmy, regulu je  cało­
k szta łt  p raw  prasow ych  i jest poniekąd kom pilac ją  
w szystkich  u s taw  prasowych, obowiązujących obec­
nie na  ziem iach polskich. U staw a w prow adza in sty­
tucję odpowiedzialności redaktorów prowadzących  
poszczególne działy.

Na w ydaw anie  p ism a potrzebne jest zezwolenie 
władzy. J e ś l i . sąd  zawiesi czasopismo, nie wolno 
w znawiać tego samego wydawnictwa, choćby inaczej 
oznaczonem. W ładze m ają  praw o uniemożliwić 
w znowienia tego czasopisma opieczętowaniem lokalu 
redakcyjnego. Sprostowanie urzędowe m uszą być 
drukowane na pierwszej stronie. Gloryfikowanie 
skazanego k a ra n e  jest aresztem  do sześciu miesięcy.

W  sp raw ach  o obrazę czci dowód p raw dy  jest 
niedopuszczalny na  fak ty  uw łaczające  czci Prezy­
denta Rzplitej lub dotyczące życia prywatnego czy 
rodzinnego osoby zniesławionej.

Dowód prawdy nie wyłącza ukarania za znie­
wagę.

R edaktor odpowiedzialny, jeśli wyda au to ra ,  od­
powiada do % kary.

Jeśli sąd orzeknie, że k o n f isk a ta  była n iesłuszną, 
Skarb państwa płaci odszkodowanie. W szystkie  sp ra ­
wy prasow e sądzone będą w jednym  wydziale sądu 
okręgowego w składzie sędziów, ustalonym  na lat 3.

S te re o ty p o w a n ie  fo rm  ta b e la r y c z n y c h  
i lin jo w y ch .

Stereotypow anie form  linjowych jest dla stereo- 
typera  dość t ru d n ą  pracą, k tó ra  w ym aga specjalnego 
szkolenia, by w yniki tej p racy  w ypadły  n a  korzyść
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przyrządu i d ruku . Z form. większych z l in jam i 
i z w sadzaną  Hnjaturą  winno się przed stereotypo­
w aniem  zrobić odbitkę, by móc skontrolow ać wszel­
kie braki, u sunąć  m a te r ja ł  zniszczony i uskutecznić  
łączność linij;  p raca  ta  w następstw ie  u ła tw i przy­
rządzenie w maszynie. Składacza rzeczą jest, by 
przy u k ład ac h  bojow ych, przeznaczonych do '.stereo­
typii,  linje tak ugrupować, by one po w ysuszeniu  
m atrycy  nie w ykazywały krzywizn. M aterja ł m o­
siężny, jak wiadomo, rozszerza się przez gorączkę 
więcej aniżeli pismo i  ju s tu n ek ;  rozszerzenie to jest 
tem silniejsze przy fo rm ach  większych i dłuższych 
l injach. Ż powodu tego należy przy form ach linjo-. 
wych zważać n a  to, by kończyny linij nic dochodziły 
do sztabików okalających formę. Ju s tu n ek  form 
tych  powinien m niejwięcej o X cicero w ystaw ać po­
nad długością linij, by rozszerzeniu ich nie u t ru d ­
niał. Środki te u jaw n ią  się w następstw ie  w pro ­
s tym  stan ie  linij, zgodnym re jestrze d ru k u  i oszczę­
dzeniu m ater ja łu .

Poniew aż specjalnie przy form ach tabelarycz­
nych i i injowyeh podpada chociażby n a jm nie jsza  
krzywizna, zważać winniśm y zgóry, by przez S taran­
ne żakluczenie formy osiągnąć na leży tą  łączność 
wszelkich części uk ładu ,  n iek rępow aną  przez ju s tu ­
nek. Form ę należy u m ia rk o w an ie  zakluezyć a  uk ład  
linjowy m usi wykazać prostokąt.  Zbadać to  może­
m y, jeżeli sfa lcu jem y a rkusz  gładkiego papieru , zło­
żywszy jego narożn ik i zupełnie równo, a przez n a ­
stępne zupełnie rów ne złożenie i sfa lcowanie otrzy­
mam y prostokąt,  zapomocą którego skontrolow ać 
możemy s tan  linij we formie lepiej aniżeli prosto­
kątem  z m eta lu  lub drzewa. Po w ykazan iu  się k rzy ­
wizny w układzie s ta rać  się m usim y  tak o w ą  usunąć.

Do form, m ających  m niej u k ład u  czcionkowego, 
a  przeważnie linjowego, użyć w inn iśm y m atryce 
więcej ciągłe, a klej powinien być lepki i gibki.
Z m ąki rżanej sporządzony klej jest do m atry c  ta ­
kich za ciężki, odpowiedniejszy jest klej z mączki.
Rozpuszczamy zatem odpow iednią część m ączki
w zimnej wodzie i przy ciągiem m ieszaniu  dolewamy 
tyle wrzącej wody, dopóty nie osiągniem y cienki 
kleik. Do k le ju  tego dosypujem y tyle k redy  szlam o­
wej, aż z całości tej utw orzy się gęsta  masa, k tó rą  
rozcieńczam y następnie wodą gum ow ą lub dekstry- 
nową o tyle, by należycie d a ła  się rozsmarować. 
Chcąc osiągnąć większą elastyczność m atrycy , n a ten ­
czas dodajem y do kle ju  tego 5—10 g ram ów  glicery­
ny. W  tak i  sposób przygotow any klej na jodpow ied­
niejszy jest do m atryc  powyżej wymienionych.

M atryce’ sporządzamy w następujący sposób: 
Bierze się a rk u sz  pap ieru  m iedziodrukowego, k tóry  
to papier  m a  właściwość ssącą, i k ładąc  go na płytę, 
zaopatru jem y go rów no i dosyć gęsto k le jem ; na  a r ­
kusz ten k ładziem y możliwie bez fałd nas tępny  jed­
wabny, k tó ry  również suto obłożymy klejem , dalej 
d rugi a rk u sz  pap ie ru  miedziodrukow ego; przy coraz 
m niejszych d aw kach  kleju  k ładziem y jeszcze 4—5 a r ­
kuszy papieru  jedwabnego, ostatn i a rk u sz  o tyle ty l­
ko zaopatrzony klejeni, by we wszystkich miejscach 
dobrze  się przylepiał. N alepianie a rkuszy  w ym aga 
pew nej wprawy. Bierze się dw a przeciwne narożn i­
ki papieru  w ręce i o trzym aw szy gładki układ  pa­
pieru, p rzyk ładam y  go wpierw p raw ą ręk ą  zupełnie 
rów no do zaopatrzonego w klej a rkusza ,  a  następnie 
gładząc p raw ą  ręk ą  w obie strony, powoli spuszcza­
my go lewą rę k ą  aż do końca. Po klejeniu m atryc  
należy je dobrze zgładzić, by klej równo się rozłożył

Jedyna drosa
ku racjonalnej kalkulacji 

jest wydany przez Związek Zakładów Gra­
ficznych i Wydawniczych na Polskę Zach.

Ptzmdnik kalkulacyjny 
dlii drukarń

Zestawienie najczęściej zachodzących prac 
akcydensowych z u w z g l ę d n i e n i e m  c e n

b ez  papieru  i z  papierem .
C ena pojedyncza egzem plarza 3 .00  zł

wyłącznie portorji. W ysyłkę uskutecznia tylko za poprze- 
dniera nadesłaniem  3.20 zł wzgl. za pobraniem  pocztowem

Biuro Związku Zakładów Graficznych 
i Wydawniczych na Polskę Zachodnią

z  siedzibą w Poznaniu, St. Rynek 4
Telefon Nr. 25-55 P. K. O . N r. 208868

na całość. Ułożymy więc m atryce  między papier 
ssący, t. j. b ibułowy i przepuszczam y całość przez 
w ałk i p rasu jące  lub w ygładzim y ręcznie. Poleca się 
m atryce sporządzić k i lka  godzin przed ich użyciem 
i umieścić je między wilgotne tek tu ry  lub filce, ob­
ciążając je lekko.

Przygotowanie m atry c  do form m ających  więcej 
u k ład u  czcionkowego aniżeli linjowego jest cokol­
wiek odm ienne. Z proszku m atrycow ego kupnego 
kładzie się odpow iednią ilość do naczynia, dolewa 
wody i rozm ieszą się dopóty, dopóki się zupełnie rńe 
rozpuścił. Klej ten m u s i  być lekkopłynnym . Do k le­
jen ia  m atry c  posługujem y się p łaskim  pędzlem
0 szerokości mniejwięcej 10 cm.

Klej odpowiedni w razie potrzeby możemy so­
bie sam i sporządzić. 2 kg  kredy  szlamowej, 1 kg  m ą ­
ki rżanej, 1 kg dekstryny  i 100 gram ów  czerwonego 
bolusu  zmieszamy należycie na  sucho i do m ieszanki 
tej dok ładam y 100 g ram ów  boraksu .  Proszek ten 
rozpuszczamy w zim nej wodzie, do której p rzedtem  
wlewamy pew ną część gum y  arabskiej.  Z całości tej 
o trzym ujem y  rodzaj ciasta, które rozcieńcza się go­
tu jącą  w odą aż do zdolności rozsmakowania. Do go­
towego k le ju  dodać jeszcze m ożna  100 g ram ów  glice­
ryny i m ie rn ą  cześć okowity. Matryce, klejem tym  
lepione, nie w ysusza ją  się i  za trzy m u ją  pew ną gib- 
kość, co korzystnern jest przy odejm ow aniu  m atrycy  
v. odlewu.

Klejem powyższym sporządzona m atryca  sk ła ­
da się z papieru  miedziodrukowego, bibułowego
1 jedwabnego. P ap ie r  m iedziodrukow y daje m a t ry ­
c y  pew ną giętkość, a bibułowy i  jedw abny  w połą­
czeniu z klejeni daje możliwość dobrego odtw orzenia  
form y d rukarsk ie j .  Pap ier  miedziodrukow y, k tó ry  
służy jako podkładka, o b ło ż y  się dość gęsto klejem.
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na tenże znowu um ieszczam y arkusz  papieru  bibu­
łowego, dalej jedwabnego, następnie znowu b ibu­
łowego, a  wreszcie 3—4 arkusze  papieru  jedwabnego. 
Dawki k le ju  od a rk u sza  do a rk u sza  są coraz 
mniejsze.

Teraz następuje un iesienie zakluczońej formy, 
k tó rą  się ze spodu os trą  szczotką dobrze oczyszcza, 
również płytę, na  k tórej  się formę zakluczyło i poło­
żymy, znowu formę. N astępuje  mycie fo rm y benzy­
ną (do m ycia  niewOlno nigdy używać terpentyny), 
lekkie odkluczenie jej, zrów nanie drzewcem ezyli p u ­
ka dl ein, mocniejsze zakluczęnie, lekkie naoliwienie, 
a ostatecznie w ykładanie  czyli wypełnianie zagłę­
bień. Mycie form y m u si  być g ru n to w n e  a  resztki 
s tw ardn ia łe j  fa rby  z ęzęioriek, (inij pojedyńczycli
i dubeltowych usu n ąć  trzeba, ponieważ n a  zagłębia­
jącej się m a trycy  przylega każda  drobnostka  b ru d u  
z formy. Miejsca takie  przy odlewie spow odują
zniszczenie m atrycy, k tó rą  do następnych  odlewów 
zużyćby już nie można. Do naoliwienia form y
najodpowiedniejszy jest dobry olej s iemienny, k tóry  
się zapomocą pędzelka zupełnie cienko na  formę na­
kłada.

Do wypełnienia  czyli wyłożenia zagłębień formy 
najodpowiedniejszy jest ju s tu n ek  d ru k a rsk i  w od­
powiedniej grubości, ponieważ jest 011 lepszym łącz­
nikiem ciepła aniżeli t e k tu ra  i przyspiesza w ysu­
szenie m atrycy.

Szczotka, s łużąca do w ybijan ia  m atryc , m usi 
mieć włosie zupełnie zrównane, t. j. nie może mieć 
żadnych  w ysta jących  kończyn; ponieważ uniem ożli­
wiałyby one równe w ybijanie m atrycy. Z rów nanie 
powierzchni włosia osiągnąć m ożem y przez p rzesu ­
w anie  szczotki po silnie rozgrzanej płycie żelaznej, 
a  resztk i  spalenizny cladzą się u su n ąć  przecieraniem  
rę k ą  przez powierzchnię włosia. g r .

Likwidacja „Echa W arszawskiego". W ychodzący 
od lą t  trzech w W arszaw ie  nak ładem  Stołecznego 
Tow. W ydawniczego, pod re d ak c ją  T. Garczyńskie- 
go dziennik  „Echo W arszaw skie", w sku tek  trudności 
finansow ych z dniem  5 bm. przesta ł istnieć.

P ren u m era to rzy  od dn ia  tego o trzy m u ją  w za­
m ian  „K urjer  Polski".

Rządowy projekt ustaw y o ubezpieczeniu od w y­
padków i chorób zawodowych. M inisterstwo P racy  
i Opieki Społecznej doniosło Związkowi Izb p rzem y­
słow o-handlow ych Rzeczypospolitej Polskiej w od­
powiedzi na zapytan ie  tegoż Związku, że p ro jek t 
u s ta w y  o ubezpieczeniu od w ypadków  i chorób za­
wodowych w tej formie, w jak ie j  został rozesłany 
przez M inisterstw o P rzem ysłu  i H an d lu  jest naraz ie  
n ieak tua lny .  M inisterstwo P racy  przygotow uje b o ­
wiem pro jek t  jednolitej ustawy, o ubezpieczeniu na  
w ypadek  choroby, niezdolności do pracy, s tarości
i śm ierci, jako  też od wypadków. P ro jek ty  M in is te r­
s tw a P rac y  z dziedziny ubezpieczeń społecznych roz­
pa try w an e  będą przez Radę Ubezpieczeń Społecz­
nych, w której zas iada ją  przedstaw iciele  wszystkich  
sfer za in teresow anych.

O koszta produkcji. W najbliższym czasie wej­
dzie w życie rozporządzenie p rezyden ta  Rzplitej
0 us tanow ien iu  kom isji  ankie tow ej b ad an ia  kosztów
1 w aru n k ó w  produkc ji  i w ym iany. Na mocy art.  2

powyższego rozporządzenia do . sk ładu  komisji a n ­
kietowej p. P rezyden t Rzplitej powoła na zasadzie 
uchw ały Rady M inistrów (i członków z pośród k a n ­
dydatów przedstaw ionych  przez cen tra lne  o rgan iza­
cje gospodarcze. Jak  się dow iadujem y, 3 centra  Im* 
organizacje , t. j. Centra lny  Zw. P rzem ysłu , Górni­
ctwa, H an d lu  i F inansów, Związek Izb Handlow ych 
i Przemysłow ych oraz Zrzeszenie Związków P rzem y ­
słowych Zachodniej i Południow ej Polski na  żądanie 
p. w iceprem jęra  B artla  przedstaw iły  P rezyd jum  
Rady M inistrów listy k an d y d a tó w  na członków k o ­
m isji ankietow ej.

Pierwsze muzeum gazetowe. Dnia 14 z. nr. 
o tw arto  w A kwizgranie  pierwsze m uzeum  gazetowe, 
dzieło O skara  F o rkenbeka  i tegoż w spółpracow nika 
M. Schlesingera, w obecności przedstawicieli Rzeszy 
niemieckiej i n iem ieckich władz państwowych. 
Muzeum gazetowe, pierwsze tego rodzaju , m ie­
ści się w sa lach  starego K urliauzu  w Akwizgranie  
i podzielone jest na dwa oddziały; s ta tystyczny  i h i ­
storyczny.

Każdy jest zobowiązany do czytania czasopism.
Często spo tykam y się ze zdaniem  niek tórych . 
„E tam ! co mi tam  czasopismo". P osłuchajm y  je­
dnak , jak  sąd się na to zapatru je :

„Przed w iedeńskim  sądem  s taną ł  pew ien obywa­
tel, oskarżony o n iestosowanie się do najnowszego 
rozporządzenia m ag is tra tu ,  wedle którego każdy 
m ieszkaniec W iednia , o d n a jm u jący  pokoje, m usi 
zgłaszać w przeciągu  24 godzin ub ikac je  n iew ynaję te  
w dotyczącem biurze m ag is tra tu .  Oskarżony pod­
kreśli! n a ,s w ą  obronę, że zupełnie nie wiedział o tu ­
kiem rozporządzeniu, k tóre jednakowoż ogłoszone 
zostało na tychm ias t  po wejściu w życie we wszyst­
k ich  p ism ach  wiedeńskich. Sędzia uznał oskarżo­
nego w innym  i skazał go na zapłacenie kary  w w y­
sokości 20 szylingów i uwagą, że każdy  jest obowią­
zany do czytania pism.

Z przemysłu graficznego na W ęgrzech. Z wy­
jątkowego pow odu ożywiła się znacznie k o n ju n k tu ra  
w przem yśle graficznym . W  dn iu  10 lis topada bo­
wiem niespodziewanie rozwiązano sejm i rozpisano 
nowe wybory. Ożywiona, jak  zwykle, ag i tac ja  w y­
borcza spraw iła ,  że wszystkie d ru k a rn ie  są zajęte 
i p racu ją  nieraz późno #  noc, ażeby nawał druków, 
szczególnie p lak a ty  i u lo tk i wyborcze wykonać po­
śpiesznie. Właściciele zakładów  graficznych u tysk i- 
wają, że rząd skrócił okres walki wyborczej, k tó ra  
przed G w iazdką zostanie zakończoną. — Ożywionej 
walce wyborczej p rzy p isu ją  też pow stanie  dwóch 
dzienników politycznych, i to: „M agyar Ujsag"
(Dziennik W ęgierski) i „Kis Ujsag" (Maty Dziennik).

Pierw sza ogólno-polska wystaw a w Poznaniu.
M agistra t m ias ta  P oznan ia  postanow ił urządzić w ro ­
k u  1929 p ierw szą ogólno-polską wystawę, k tó raby  j a ­
ko p ierw sza tego rodzaju  w ystaw a w odrodzonej Po l­
sce zgrom adziła  wszystkie działy  p racy  społecznej, 
tak  k u l tu ra ln e  jak  ściśle gospodarcze i była przeglą­
dem naszych u s i łow ań  życia polskiego i pracy tw ó r­
czej po okresie wielkiego przesilenia w Polsce. Z tej 
okazji ukaza ł się w o s ta tn im  num erze „Kroniki m ia ­
sta  P oznan ia"  a r ty k u ł  pióra d y rek to ra  Miejskiego 
U rzędu  Statystycznego, Z ygm unta  Zaleskiego, o m a­
w iający wystaw y w P o znan iu  z la t  1864, 1872, 1895 
i 1911. — W ystaw a  w 1929 r. może liczyć n a  powodze­
nie doniosłe pod względem k u l tu ra ln y m  i gospo­
darczym.

(Dokończenie nastąpi.)

Z ch w ili b ie ż ą c e j
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R e k o rd z iśc i n a  p o lu  re k la m y  
i w y d a w n ic tw  k s ią ż k o w y c h .

Kupcy i przemysłowcy, d ru k a rze  i pap ie rn icy  po­
winni w k a n to rk u  swym  zawiesić godło „Poznaw aj 
zapotrzebow anie k ra ju  i s ta ra j  się takow e zaspo­
kajać!" i co dzień rzucić n a ń  spojrzeniem. A pod 
tem godłem powinno zawisnąć jeszcze inne, chociaż 
mniejsze, ale również widoczne, w padające  w oko: 
„I nie zapom inaj o rek lam ie!"  Kto według tych h a ­
seł postępuje celowo i rozum nie , k to  obdarzony do 
tego w zmysł spostrzegawczy, w w rodzoną in te ligen­
cję, przezorność, oszczędność ro zu m n ą  i pracowitość 

pew nym  być może, że w niezbyt d ługim  czasie s ta ­
nie się m aję tnym  człowiekiem i ła tw iej od innych  
wypłynie ponad  poziom przedsiębiorcy przeciętnego, 
żywoeącego z dn ia  n a  dzień, brnącego z jednego k ło ­
potu w drugi, zawsze zgorzkniałego, zawsze sk a rżą ­
cego się n a  m y ln ą  politykę gospodarczą k ra ju ,  na  
niewyrozum iałość kupującego  k lien ta,  na  stosunki 
handlow e u tru d n ia jące  zakup i zbyt, a nie czynią­
cego zgoła nic, co by go z w łasnej inercji  w ew nętrz­
nej wydobyć mogło z kłopotliwego nieraz faktycznie 
położenia i wysunąć na czoło pracow ników  i p rzed­
siębiorców postępowych.

Każdy k ra j  m a  swój obyczaj — mówi przysłowie, 
a ja  dodałbym  do tego: i swoją odm ienną  rek lam ę 
i swój odrębny pogląd n a  celowość pracy. Gdy u  nas 
w Polsce zm iany  n a  lepsze u p a t ru je  wielu we formie 
zm iany  form y rządu  lub u g ru p o w a ń  par ty jnych , to 
zagran icą  znów wiedzą lepiej od nas, że tylko mózg 
człowieka i pracow ita ,  u m ie ję tn a  ręka  jego — t o ’n a j ­
lepsza i najbardziej w sukcesy obfitu jąca  polityka 
poszczególnego człowieka, ko rzys tna  ta k  dla poszcze­
gólnego osobnika, jak  zrzeszenia obywateli całego 
k ra ju .

Polskę naszą nazywa zagran ica  k ra in ą  Wszel­
kich możliwości politycznych, A m erykę zaś k ra jem  
Wszelkich możliwości rozwoju gospodarczego. Któ­
ry  z tych  dw óch1' p rzym iotów  lepszy, skuteczniejszy 
i donioślejszy?

Te m yśli nasunęły  m i się podczas p rzeg lądan ia  
zagranicznych  pism, z k tó rych  podaję  do w iadom o­
ści sukces dwóch rekordzistów’ na  polu  rek lam y  i w y­
daw n ic tw  księgowych, coprawcla am ery k ań sk ich  
(o rekordzis tach  polskich  m ógłbym  chyba pisać j e ­
szcze w’ organie politycznym  lub sportowym...;, co 
niezawodnie za in teresu je  czytelników’ „Przeglądu", 
zastanow i ich, a może, co daj Boże, pobudzi do m y­
ślenia i naśladow nic tw a.

M łodziutka A m erykanka ,  L il jana  E ichlerówna, 
nie liczy obecnie jeszcze 19 łat, a  już należy do rzędu 
A m erykanek , k tó re  w S tan ach  Zjednoczonych m a ją  
najw iększe dochody, nie z m a ją tk u  odziedziczonego, 
lecz z p racy  swych rą k  i inteligencji twórczej. W  ta k  
m łodz iu tk im  stosunkow o w ieku  zasłynęła na  nowym 
stosunkow o jeszcze polu  rek lam y  handlowej. Mając 
nieledwie skończonych la t  15 uzy sk a ła  Stanowisko 
steno typ is tk i  w jednym  z rozlicznych b iu r  a m ery ­
k ań sk ich  d la  p ropagandy  handlowej. YV k ró tk im  
czasie u jaw n iła  n iepospolity  ta len t  w k ie ru n k u  po­
mysłowej rek lam y  przez uk ład an ie  szczęśliwych,

i w pamięci zakorzenia jących  się haseł rek lam ow ych, 
l a k  zw anych „szlagierów" rek lam ow ych  i wierszy 
ty tu łow ych dla insera tów . Niektóre z jej „slogans" 
wywołały w prost n ieoczekiwany sukces w sprzedaży 
zaofiarow anych w inse ra tach  a r ty k u łó w  pierwszej 
i okolicznościowej potrzeby. To zwróciło na n ią  
oczy szefa b iu ra  propagandy  handlowej, k tó ry  na­
tychm ias t  w yaw ansow al ją  na wysoko opłacaną 
„poetkę in sera tow ą"  swego b iu ra  propagandy  ogło­
szeniowej. Teraz um ysł L iljany  Eichlerówny, cu­
downego dziecka na  polu twórczości reklam owej, 
znalazł stosowne pole do działania. Z przezornością, 
ba, z jasnow idzeniem  am ery k ań sk iem  obserwowała 
rozwój snobizm u am erykańskiego , owego stow arzy­
szenia n iezarejestrow anego „nowobogackich A m ery­
kan", ich  p arc ia  k u  przysw ojeniu  sobie form  to w a­
rzysko stylowych. W idząc ich „głód" w p rzy sw aja ­
n iu  sobie etykiety  towarzyskiej, szesnasto le tn ia  L i ­
ljana us iad ła  się i nap isa ła  w chw ilach  wolnych od 
zajęć b iurow ych dw a grube tom y za ty tu łow ane „The 
book of E tiąuette" ,  czyli p o radn ik  wytwornego za­
chow ania  się przy każdej sposobności. Było to dzie­
ło nieco śmieszne według naszych, a naw et a m ery ­
k ań sk ich  pojęć, nieco groteskow e pod względem s ty ­
lu, pojęć i pomysłów, atoli  sku tek  był nad  wyraz 
obfity: dotychczas sprzedano w Ameryce, przeszło 
dw a m iljony  egzemplarzy tego dziwacznego „porad­
nika". K siążka sp rzedana  w dwóch m iljonach  egzem­
plarzy, to coś dotychczas niebywałego, ćoś wprost 
anorm alnego , to popros tu  reko rd  św iatow y n a  ry n k u  
wydawniczym . Nie do pom yślenia  w prost u nas  
w Polsce, p ra w d a?  P rzypom inam  sobie, jak ie  przed 
laty spraw iło  u nas  w Polsce wrażenie, gdy ks iążka  
za ty tu łow ana „Kroże" (z opisem okruc ieńs tw  rosy j­
skich), rozeszła się w 20 000 egzemplarzy, a tłomacze- 
nie włoskie „Quo v ad is?“ Sienkiewicza rozkupione 
zostało we W łoszech w przeciągu dwóch tygodni 
w 50 000 egzem plarzach. Co m u s ia ła  sobie wówczas 
pomyśleć f irm a  „G ebethner i Wolff", k tó ra  przez ca ­
ły rok  bodaj dziesiątej części n ak ład u  pierwotnego, 
polskiego, oryginalnego u tw o ru  wiekopom nej sławy 
naszego S ienkiewicza nie sprzedała! Czy właściciele 
f irm y nie zapragnęli wówczas, ażeby P o lska  kroczy­
ła z nieznanym  wówczas jeszcze rozm achem  fa szy ­
stow skim  przynajm nie j  w k ie ru n k u  pokupności 
ks iążk i?  — Ale o tem  tylko m imochodem . 1 Liljana 
E ich lerów na nie m ia łaby  takiego sukcesu  w ydaw ni­
czego, gdyby nie była A m erykanką ,  gdyby nie była 
uzdoln ioną pracow niczką b iu ra  rek lam y, gdyby p ro ­
pagandę za sw ą ks iążką  nie u ję ła  we w łasne ręce. 
Zysk n iesam ow ity  z tej osobliwej ks iążk i jest d la  niej 
tem większy, gdyż pobiera z niej niety lko tan t jem y  
au torsk ie ,  lecz także księgarskie .  Obecnie, licząc lat 
18, jest k ie row niczką  i współw łaścic ie lką jednej 
z najw iększych  a g e n tu r  ogłoszeniowych i re k la m o ­
wych w Ameryce. Pozatem  zresztą  jest p raw dziwem  
„A m ericain  girl":  j a k  każde m łodziutkie , rozbawione 
dziewczę tańczy do upadłego, m arzy  o wycieczkach 
au tom obilow ych i t. p. Tylko pod względem zamąż- 
pójścia... uw aża  się za m łodą i n iedo jrzałą  jeszcze! *— 
N iepraw da, nie słyszy się to jak  ba jka ,  godna upo­
w szechnienia w Polsce przez ra d  jo?



Strona 414. PRZEGLĄD GRAFICZNY I PAPIERNICZY — —   _____—.—   Rocznik VII.

O dm iennym  od niej, poważniejszym  typem ame- ! 
ry k ań sk im  jest w ydaw ca księgarz A. Knopf. Przed 
8 la ty  ukończył s tu d ja  w uniw ersy tecie  Columbia. 
Zdawszy egzaminy, zaraz się ożenił. Już podczas 
studjów  in teresow ał się tylko nowoczesną l i te ra tu rą ,  
której, wówczas w Ameryce nie było wcale! To go 
pobudziło, że postanowił być w ydaw cą tak ich  k s ią ­
żek, W ro k u  1920 jego „lokal wydawniczy" sk ładał  
się z jednego skrom nego pokoiku, w k tó rym  p raco­
wał sam  przy pomocy swej żony, a  wszystkie jego 
w ydaw nic tw a — chociaż pierw orodne płody m odnej 
i m odernistycznej l i te ra tu ry  am ery k ań sk ie j  —- nie 
za jm ow ały  naw et jednej, jedynej półki księgarskiej. 
S łynny księgarz w ydaw ca am ery k ań sk i ,  H arper, oraz 
inni boki zrywali, śm iejąc się do rozpuku z słabostki j  

Knopfa jako wydaw cy „dziwacznych" książek, i 
A tym czasem  dziw ak ten  poznał się lepiej od żubrów ! 
am ery k ań sk ich  n a  guście i zapotrzebow aniu  intelek- 
tua lnem  młodej Ameryki. Pod koniec 1924 roku  j 
Knopf królow ał już w obszernych, z przepychem 
urządzonych b iu rach  w ydawniczych przy 5 Avenue, 
na czele przeszło 100 współpracowników, a  co więcej, 
zdobył się był na  w łasną, wielką, nowocześnie w s ty ­
lu a m ery k ań sk im  urządzoną  d ru k a rn ię  nakładow ą. 
Obecnie zaś .jes t  bezsprzecznie m użnow ładcą i d y k ta ­
torem jako  w ydaw ca i księgarz nowoczesnej l i te ra­
tu ry  am ery k ań sk ie j ,  do k tórego z zaufan iem  zw raca­
ją  ś |ę  najpoczytnie jsi literaci am erykańscy .  Dziś n a  
odm ianę oh- się uśm iecha, nie głośno, jak H arper 
przed k ilku  laty, lecz dyskre tn ie ,  z tych, k tórzy  go 
prze di’wi w a li .

Poznaw szy Zapotrzebowanie swej ojczyzny am e­
rykańsk ie j,  s ta ra ł  się je zaspakajać , nie zapom inając  
o stosownej, stałej rek lam ie , i liczy dolary... A liczyć 
je będzie jeszcze długo, bo sam liczy zaledwie lat 
trzydzieści... _____

S p ra w a  w y p o ż y c z a n ia  k s ią ż e k .
Niemałe za in teresow anie w  kołach ks ięgarsk ich  

we F ranc ji  wywołało stanow isko pewnej znanej 
w JParyżu firm y wydawniczej, k tó ra  n a  stronicy ty tu ­
łowej swych w ydaw nictw  umieszcza nas tępu jące  za­
strzeżenie: „Wypożyczanie tej książki je s t  bez. uprze­
dniego porozum ienia  z w y d aw cą  zakazane do 1 czer­
wca 1927 r. W ykroczenia przeciwko tem u zakazowi 
będą sądownie, zaskarżone."

Następnie podaje rzeczona firma w ydaw nicza od- 
rębnem obwieszczeniem, .że wypożyczalnie książek 
za jej dzieła w inny zapłacić cz te rykro tną  sum ę n o r­
m alną ,  gdyż przez wypożyczanie dzieł wydawn. po­
nosi s tra tę  z powodu zmniejszonego zakupu  książek.

O ile wiadomo, jest to pierwsza znana próba 
w przedmiocie zakazu wypożyczania książek. S tano­
wisko zajęte przez w ydaw nictw o parysk ie  n iezaw o­
dnie w y w o ła ,  za ta rg  prawniczy i rzeczą jest nader 
ciekawą, co powie na to sędzia francuski.  Rzecz 
może zresztą w yw rzeć  zasadniczy wpływ na s tosun­
k i w przedmiocie wypożyczania książek także po 
wszystkich innych k ra jach ,  w k tórych  wypożyczalnie 
książek s tanow ią  poważny uszczerbek dla sprzedaży 
w ydaw nictw  księgarskich.

K a r te l  p a p ie rn ic z y  w  C z e c h o s ło w a c ji?
Czasopismo „Netie Freie P resse"  doniosło, że 

w kolach przemysłu papierniczego w 'Czechosłowacji 
totzą się u k ład y  w k ie runku  utworzenia k ar te lu  
wszystkich k ra jow ych fabryk papieru  z- w y ją tk i e m

fabryk, p rodukujących  bibułkę do papierosów. Cho­
ciaż bliższe szczegóły u k ład ó w  nie są  dotychczas u ja ­
wnione, to w iadom o wszakże, że rozchodzi się głó­
wnie o urządzenie wspólnego b iu ra  sprzedaży, do 
czego dążą wszystkie pierwszorzędne fabryki papie­
ru, ażeby w ten sposób usta lić  w arunk i  sprzedaży 
i to zrazu tylko ha ry n k u  krajowym,

Czy w spom niane biuro sprzedaży rozszerzyłoby 
z biegiem czasu działalność sw ą także n a  rynk i za­
graniczne, o tem  nic nie słychać. Zwyżka cen za 
papier n a  razie  nie jest przewidzianą, tak  że działa l­
ność b iu ra  ograniczać się będzie do roli podziału n ad ­
chodzących zleceń, dotyczących zakupu  papieru.

R o zw ó j p rze m y słu  p a p ie rn icze g o  
w e  W ło sz e ch .

Przemyśl papierniczy we Włoszech rywalizuje 
z przem ysłem  papierniczym  w Niemczech, zm ierza­
jąc do w y ru g o w an ia  dostaw n iem ieckich  w Ameryce* 

j  Południowej i n a  Balkanie. W tym  celu b u d u ją  Wło- 
| chy kosztem 1250 m iljonów lirów 57 elektrowni,
I przeznaczonych dla dos tarczan ia  siły fabrykom  ce-
I lulozyyi papieru . W łochy posiadają  pow ażną  liczbę
II fab ryk  celulozy i pap ieru , które zostaną znacznie 

powiększone. T ak  nap rzy k ład  fab ryka  „Cartiere 
Burgo", pędzona o sile 30 000 koni, w yrab ia  dziennie 
40 wagonów papieru . I o surowiec s ta ra ją  się W ło ­
chy; pod tym  względem założono w Trypolisie ol-

I brzymie p lan tac je  topoli i E spar to  {rodzaj t raw y  
I rosnącej na północnem  wybrzeżu Afryki, nadaw ają-  

cej się na wyrób szczególnego papieru). Zdjęcia 
świetlne z tych p lan tacy j dowodzą o ich doskonałym  
rozkwicie. Również H iszpan ja, jak  donoszą, pom na­
ża również przez zak ładan ie  o lbrzym ich p lan tacy j 
topolowych i espartow ych swój zapas surowca.

Z p rze m y słu  p a p ie rn icz e g o  w  A m e ry c e .
Niedawno temu powstał w Ameryce olbrzymi 

koncern  przemysłu papierniczego przez połączenie 
f irm  „Chicago Mili and  L um ber Com pany" w Chicago 
i „P hilade lph ia  P ap e r  M am ifaeturing Company" 
we Filadelfji.  Pow sta ły  koncern  pos iada  18 miljo- 

i nów dolarów k ap i ta łu  zakładow ego i reprezentu je  
10 procent ogólnej p rodukc ji  papierniczej w S tanach  
Zjednoczonych Am eryki Północnej.

Nowe stowarzyszenie pod firm ą  „Container Cor­
poration of A m erica"  m a g łów ną siedzibę w Chica­
go, a filję We Filadelfji. J ak  słychać, to inne pow a­
żne f irm y przemysłu papierniczego również zam ie­
rzają  się. przyłączyć do wspom nianego koncernu , k tó ­
rego zadaniem , jak mówią, m a  być us ta len ie  cen, 
by przez to zapewnić byt i rozwój pap iern i do kon­
cernu należących. _____

Z p rze m y słu  p a p ie rn ic z e g o  w  Jap on ji.
Zjednoczone w japońsk im  związku fabrykantów  

pap ieru  fabryki w yrab ia ją  obecnie okrągło  80 m iljo­
nów funtów  pap ie ru  wszelkiego rodzaju, z k tórych  
około połowa przypada  na pap ier gazetowy, ćwierć 
ogólnej p rodukcji ha papiery d ru k a rsk ie ,  a; reszta na 
pap iery  pakowe i spec ja lny  pap ier „Torirfoke".

Pap ier  „Torinoke" jest to rodzaj papieru, zbliżo­
nego do pap ie ru  pergam inowego, k tóry  cieszy się po- 
ktipem szczególnie w Chińaćh, gdzie zastopują zagra* 
nieżfte pap iery  peigaminoWe.
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Ś w ia to w a  p ro d u k c ja  
m a szy n  p isz ą c y c h  w  r. 1925..

Według inform acji  podanej przez czasopismo 
„Office Appliances" w yprodukow ano  w ro k u  1925 
w Ameryce około 560 000 m aszyn  piszących, z k tó ­
rych  sprzedano zagranicy  coś 335 000. N ajpow ażniej­
sza. fab ryka  m aszyn  piszących w Ameryce w yrab ia  
dziennie około 1000 m aszyn  piszących, a przez cały 
rok 250 000.

W  Niemczech wyrobiono 1925 r. około 175 000 
m aszyn  piszących, z k tó rych  wywieziono około 65 000 
za granicę, a sprowadzono około 10 000 m aszyn 
z Ameryki.

F ab ry k i  m aszyn  piszących w innych  k ra jach ,  jak  
Wielkiej B ry tan ji ,  F ranc ji ,  Hiszpanji,  Włoszech, Bel­
gji i pom niejszych w yprodukow ały  w ro k u  1925 r a ­
zem przypuszczalnie  około 85 000 m aszyn  piszących.

Stosunkow o przypada  n a  p rodukc ję  m aszyn  p i­
s z ą c y c h  w Ameryce około 70, w Niemczech około 20, 
a  w innych  k ra ja c h  na ku li  ziemskiej około 10 proc. 
ogólnej p rodukc ji  światowej.

Wobec ogólnej p rodukc ji  rocznej na całej kuli  
ziemskiej dochodzącej przypuszczalnie  około 800 000 
nowych m aszy  npiszącyeh s ta je  się około 400 000 n ie ­
użytecznych.

I N o ta tk i  |

św iadectw a przem ysłowe na rok 1927. Z w raca­
my Uwagę ogółu p ła tn ików  p o d a tk u  przemysłowego 
na obowiązek w ykupyw an ia  na rok  1927 świadectw  
przem ysłowych, przyczem bliższe szczegóły zawie­
ra ją  w tej mierze rozp lakatow ane obieszczcnia.

T erm in  nabyw an ia  św iadectw  up ływ a z dn iem  j  

31 g ru d n ia  r. b. i w żadnym  razie nie będzie, prze- 1 
d łużony, w pierw szych dn iach  stycznia 1927 r. wła- i  

dze. skqrb.owe przeprow adzą ścisłą kontro lę  przedsię- \ 
biorgtw hand low ych  celem pociągnięcia do odpowie­
dzialności k a rn e j  w m yśl a r t.  98 us taw y o p oda tku  
przem ysłow ym  w innych  niewykupienia- lub w y k u ­
pienia n ieodpow iednich św iadectw  przemysłowych.

Wobec powyższego Izba Skarbow a wzywa osoby 
za in teresow ane do niezwłocznego w y k u p y w an ia  św ia­
dectw przemysłowych, a  to celem u n ik n ięc ia  ścisku 
i s tra ty  czasu1 przy K asach  w os ta tn ich  dniach  up ły ­
w ającego  te rm inu .

Jakie odsetki obecnie obowiązują? 6 proc. ro ­
cznie są p rzyznaw ane w w yrokach  i orzeczeniach s ą ­
dowych, jako  ustaw ow e odsetki od nałeżytości w ob­
cych w a lu tach  wedle orzeczeń Sądu Najwyższego. — 
10 proc. rocznie wynosi obecna stopa dyskontow a 
w B an k u  Polskim . — 12 proc. rocznie przy  odrocze­
niach  podatków  i opłat skarbowych, przy zaległo­
ściach p o d a tk u  gruntowego. — 16 proc. rocznie usta-  
vyowe odsetki zwłoki przy  p re tens jach  zlotowych, 
p rzyznaw ane w wyrokach. — 18 proc. rocznie prży 
in te re sach  k red y to w y ch ; nie wolno bankom  pobie­
rać  więcej jak  18 proc. — 48 proc. rocznie pobiera 
rząd jako  k a rę  za zwłokę przy zaległościach p o d a t­
kowych (obecnie przejściowo, ty lko 24 proc.).

W eksle zagraniczne. Dotychczas B ank  Polski 
pobierał od dyskon ta  weksli zagran icznych  z te rm i­
nem  do 3 miesięcy 8 proc. rocznie, a od takichże 
weksli z te rm in em  p łatności od 3 do 6 m iesięcy ma- 
k sym um  10 proc. Obecnie B ank  Polski będzie po-

Maszyna,
która nigdy nie próżnuje: 
M ała Reinhardtka  —

.................zna jdzie  się d la  n ie j zaw sze praca
lin ju je  * przecina  •  perforuje  •  drukuje  

papiery deseniowe • bruzduje
a więc pięć maszyn zu jednej!

M a ła  R e in h a r d tk a  p o d n o s i  in te r e s  i  z y s k !  - -  K o r z y s tn e  w a r u n k i  i

G. E. R einhardt, O d d z . F o r s t e  &  T r o m m , L ipsk S  3 j 1 0 8 e

O fe r tą  służy

HURTOW NIA D R U K A R S K A
w Poznaniu, Stary Rynek 4. Telefon 2555.

bierał od dyskon ta  weksli zagran icznych  z te rm in em  
od 6 miesięcy (dłuższych weksli B ank  Polsk i nie dys­
kontuje) m ak sy m u m  8 proc.

Nowe znaczki pocztowe. G eneralna  Dyrekcja 
Poczt i Telegrafów wydaje nowe znaczki pocztowe 
40-kroszowe z widokiem W awelu, otoczonym r a m k ą  
o rn am en tacy jn ą ,  w kolorze niebieskim.

Z Bułgarji. Przem ysł papiern iczy  w B ułgarji  
zna jdu je  się na bardzo n isk im  stopn iu  rozwoju; 
obecnie is tn ie ją  tylko trzy  sk rom ne  fabryk i papieru , 
które w yrab ia ją  pap ie r  s łom kowy i żółty karton .  
Wszelkie inne pap iery  zm uszoną jest B u łg a r ja  sp ro­
wadzać z zagranicy. W 1925 r. sprowadzono 11.649 
tonn, w artości 173.788.000 lewa, głównie z Austrji,  
część z Niemiec, a cząstkę ty lko z Belgji.

Zanik ilustrow anych kart pocztowych we Fran­
cji. W 1914 r. sprzedano we F ran c ji  800 m iljonów 
ilus trow anych  k a r t  pocztowych, w ro k u  1924 już 
tylko połowę liczby tej, a w tym  roku  pom imo zwię­
kszonego n ap ływ u  przy jezdnych jeszcze mniej. P rzy ­
p isu ją  to tem u, że op łata  pocztowa za pocztówkę 
jest za wysoką, wynosi bowiem 40, gdy za list 50 cen­
tymów. Zwrócono się do rządu  o zniżkę opłaty na  
k a r ty  pocztowe, ale i to pew nie nie wiele pomoże, bo 
pocztówka i lu s tro w an a  p rzesta ła  być m odną i bywa 
w ypierana  przez k a r tę  z fo tografją  — ta k  pisze p rzy­
najm niej  korespondent paryski pewnej gazety 
szwedzkiej.

Zniżka na telegram y „gwiazdkowe" do Ameryki.
Podobnie jak  w roku  zeszłym, ta k  też i w  ro k u  bie­
żącym wprow adzi G eneralna  D yrekcja Poczt i Tele­
grafów zniżone te legram y g ra tu lacy jne  „X. L.“
w obrocie ze S tan am i Zjednoczonemi A m eryki Pó ł­
nocnej w koresie przedświątecznym . Telegram y te, 
zawierające życzenia z pow odu św iąt  Bożego N aro­
dzenia będą p rzy jm ow ane do dn ia  28 g ru d n ia  w łą­
cznie.

Treść zniżkowego te leg ram u  gra tu lacy jnego  „X. 
L.“ m usi  być identyczna z jednym  z 30 usta lonych  
i przy ok ienku  telegraficznem  ogłoszonych tekstów.

Telegram y „X. L.“ w inny  zawierać: 1. znak  k o n ­
w encjonalny  „X. L.“, 2. adres,. 3. liczbę porządkow ą 
tek s tu  wybranego przez nadaw cę (zam iast treści
u. p. 7).

Opłata od te leg ram u  „X. L.“ wynosi 9 zł niezale­
żnie od ilości. zaw artych  w n im  wyrazów an i od
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strefy, w której zna jduje  się miejsce przeznaczenia 
te legram u. Zwraca się uwagę PT. Publiczności, aby 
do miejscowości poza Nowym Jork iem  podaw ano do­
k ład n y  adres  jak  d l a  listów.

W ia d o m o ści z firm

Papiernia „Soczewka", Sp. Akc. F irm a  ogłosiła 
bilans za 1925 r. f iguru jący  tak  w s tan ie  czynnym  jak  
b iernym  su m ą  1.487.178,35 zł. W ażniejsze pozycje 
s tan u  czynnego: ruchom ości i u rządzen ia  510.917,84 
zł, d łużnicy  321.928,72 zł, m a te r ja ły  surowe 270.099,97 
zł, tow ar gotowy 135.591,25 zł; w s tanie  b iernym : k a ­
p ita ł  akcy jny  400.000 zł, zapasowy 78.656,21 zł, r a ­
chunek przechodni 78.413,11 zł, akcepty  625,473,59 zł, 
wierzyciele 304.577,38 zł. Koszty handlow e wynosiły  
464.598,93 zł, procenta  151.332,14 zł, podatki 72.435,51 
zł, m a te r ja ły  surowe 891.615,27 zł, robocizna 361.661,15 
zł. Zysk ze -sprzedaży tow arów  wynosił w 1925 r. 
1.704.376,78 zł, a s t ra ta  237.266,22 złotych,

Fabryka Obić Papierowych i Papierów Koloro­
wych J. Franaszek, Tow. Akc., W arszawa. K apita ł  
zakładowy powiększono na 2.499.000 zł, przelewając 
doń 497.000 z kap ita łów  zapasowych. Dalej prze- 
s tem plow ano akcje wartości nom inalnej 286 zł na  
357 zł każda. -  § 7 s ta tu tu  Spółki zmieniono; brzmi 
on obecnie: „K apitał akcyjny  Tow arzystw a wynosi 
zł 2.499.000, podzielonych n a  7000 sztuk akcyj nom i­
nalnej wartości zł 357 k a ż d a "

„Spółka Akcyjna W ydawnicza", Lwów. Kapitał 
akcy jny  przew aloryzow any 1924 r. na 125 000 zł. po­
dzielonych na 12 500 sztuk akcyj, opiewającymi k a ­
żda na  10 zł nom inalnej wartości, podwyższony zo­
stał do kwoty 260 000 zł przez emisję nowych 13 500 
sz tuk  akcyj pełnowpłaeonych na okaziciela, opiewa­
jących na 10. zl nom inalnej wartości każda. Par.  5 
s ta tu tu  rzeczonej spółki został z tego powodu stoso­
wnie zmieniony,, a zm iana  przez M inisterstwo P rze­
myślu i H andlu  zatwierdzoną.

Spółka Akcyjna W ydawniczo-Drukarska „Pra­
ca", W arszawa. K apitał zakładowy określono na
49.000 zł, podzielonych n a  1400 akcyj po 35 zł każda. 
§ 45 s ta tu tu  zmieniono o tyle, że rok  operacyjny Spół­
ki t rw a  od 1 stycznia do 31 g rudn ia  włącznie.

„Drukarnia Polska", K. L ipski i Spółka, Tarnow­
skie Góry. Spólnik Kaczor w ystąp ił  z firmy.

Nasza Księgarnia Związku Polskiego Nauczy­
cielstw a Szkół Powszechnych, Sp. Akc., W arszawa.
Firm a powiększyła k ap i ta ł  zakładow y o 97:682,40 zł 
z k ap i ta łu  zapasowego. Wobec tego za zezwoleniem 
Min. przemysłu i h an d lu  oraz skarbu  zmieniono § 9 
s ta tu tu  spółki akcyjnej, k tó ry  od tąd  brzmi: „Kapi­
tał zak ładow y określa  się na złotych 120.000, podzie­
lonych na 12 000 akcyj po 10 złotych każda,"

„Księgarnia Licealna", Krzemieniec. F irm a  ogło­
siła bilans za rok 1925 określony w ak tyw ach  i pasy­

wach su m ą 51 1,14,74 złotych. Tow ary określono su m ą 
22 900,19 zl, dłużnicy, i wierzyciele 7 488,89 zł w a k ty ­
wach, a 18 242,47 zl w pasywach. F un d u sz  rezerwowy 
wynosi 6 770,4-5 zl, a  s tra ty  za 1925 r. określono su m ą 
20 281.13 złotych.

„Silesia", Górnośląska Fabryka Tutek i Torebek, 
Sp, Akc., Tarnowskie Góry. Na podstaw ie uchwały 
rady  nadzorczej zwolniono członka zarządu Jan a  
Schneidrą , a w to miejsce zam ianow ano A ugustyna 
Zejera z T arnow skich  Gór, dalej odwołano prokurę  
S tan is ław a  Świerca.

Kattowitzer Buchdruckerei und Verlag — Spółka 
Akcyjna, Katowice. W miejscowym rejestrze h a n ­
dlowym zapisano, że członek zarządu  Hans Spohr 
ustąpił.

C zcionkam i i n ak ład em  T. A. D ru k a rn ia  P o lsk a  
w  Poznaniu

u k a z a ła  się

K sią żk a  A d reso w a

Zakładów Graficznych
w  R zeczyp o sp o lite j P o lsk ie j

C ena 3  zł,
ż przesyłką pocztow ą za poprzedniem  nadesłaniem  nale- 
źytośei na konto P. K. O . Poznań nr. 203627 5,50 zł, 

za zaliczką pocztow ą 6 ,20  zł.

W yłączna sprzedaż 
w Hurtowni Drukarskiej w Poznaniu, Stary Rynek 4.

O g ło s z e n ia : 1/1 s t ro n a  80 zł,  1 „ s tr .  40 zł,  7* s*r. 
20 zł; Vs s t r .  10 zl,- ł/16 s t r .  5 zł,  Yss s t r .  2.50 zl.  Na 
str .  I. ok ładki  100%, na s t ro n ie  II, III i IV okł. 
5 0 %  w ię ce j .  Dla p o szuku ją cyc h  posad  5 0 %  
opus tu .  N umery  okazow e  i do w o d o w e  o p ła ca  się 
O głoszen ia  p rzy jm u je  s ię  do środy ra n a  godz. 9.

Przedpłata kwartalna 6.00 zl, 
miesięczna 2.00 zł, z dostawą

- - - K on to  czek o w e  P. K. O'. Nr. 202 868 - -  -  
N ak ładem  „H urtow n i  Drukarskiej*', Sp. z 0. 0 . 
w Poznan iu ,  S ta ry  Rynek Nr. 4. Te le fon  25-55.  

R edak to r :  T eo d o r  Kryg, w Poznaniu .  
Rękopisów n ie z am ó w ió n y c h  n ie  z w racam y .

w dom. Numer pojedynczy 50 gr.

D rukarn ia  Polsk a T. A. P oznań .

REDAKTOR
do pisma fachowego, możliwie ekonomista zaraz 
potrzebny. Również z g ł o s i ć  się może kilku

współpracowników - korespondentów
Zgłoszenia do Przeglądu Graficznego 

i Papierniczego w Poznaniu pod numer 279.


